
f en .sam tekst zagrany przez dwa tea- · · 
try, r,ie jsst tym samym teks tem. 

Ta sama sztuka pcd_dana interpr etacji 
dwu •reżyserów zachowuje się jak dwa 
różn,e utwory. :ra inność może objąwić . 

'się w t2kim stopniu, że zaczynamy po­
wątpiewa ć, czy ' to cośmy ogląd ali na 
d wu scenach pod tym samym tytułem 
. wyszło ,. spod pióra jednego a utora. rr:a 
banalna refleksja nawiedziła .mnie, 
kiedy · ogJądar,em spektakl „Na czwora-

1 kach" w krakowskim Starym Teatrze i 
porqwnywałem · p.,o w myśli z ty;m, c'o z 

/'Różewicza zrobił Jarocki w Teatrze 
Dramatycznym. Przedstawięnia war­
szawskiego · „Na czwor akach" ·nie . bę­
dę op isywał , bo opisała je już w „Ty­
godn*u Powszechnym" Zofia Jasińska 
(1972, nr . 17), ograniczam więc swoje 
uwagi do kilku najogólniejszych spo­
~ trzeżeń · z. p rzedstawienia w Starym 
Teatrze, przywołując niekiedy dla po„ 
równania czy przedwstąwienia jnsceni· 
zację w · Di;amatycznym . 
' Jerzy .. l{reczmar potraktował tekst 
Różewitza jak śmietnik różnych "' ro„ 
dzajó"7' literackich, stylów, konw encji. 
śmietnik, na ,którym współżyją z sobą 
poezja kunszt9wna i byle jaka, l.~ryka 
uroąiysta i . sparod.iowan.a, gqzie i;e?Hzm 
fiąsi~u:łuje . 21 ~aą,t:jis!yką t , ~ rzeczy\\'.i,Stoś ć 
jawy ·przęchodzi w r~eczywistość snu, 
r;dzie teatr sfaje się zarazem i świą ty­
nią i cyr~iem. Dezorganizację m aterii 
dramatycznej, zamieszanie w ,ukfa.dzte 
kompozycyjnym posunął 'znacznie dale j 
niż zamierzył Różewicz. Spotęgował 
wrażenie chaosu i nieporządku poprzez 
przetasow anie lub rozb~cie scen, no.ru­
szenie chronologii zdarzeń; rozluźnien ie 
71wiązk9'f. nt1i~dzy · sąsiadującymi ~ s~l;>ą 
obrazami.· Zademonstrował, na pewno 
świadomie, ale chyba za ,bardzo na se­
rio jedną z w ersji „t eatru absur du", 
wersję, z której Hóżewicz r aczej zakpił 
niż przy j ął za swoją. Przy tym gra 
aktorów .poszła za daleko w kierunk u 
psychologii, prawdopodobie11.stwa, dy­
stans między postacią kreując~ a kreo­
waną zacierał się , rozmazy-wa~, znikał. 
Były to zawsze m odele podpatrzone, 
skopiowane1 modele z życia. Swoisty 
komizm „Na czworakach" wynikły ze 
splecenia ze sobą elementów czarne~o 
humoru, ironii i drwiny, k tóre są pod-
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stawowym i walorami' sztuki Różewicza, 
n ie zostały doniesione 'do widza. śmiecQ 
na widowni rozlegał się rzadko i milkł 
szyblto, jakby' onieśmielóny i ~ażeno­
wany samym faktem, że się pojawił. 
Obr~z ,,Wycieczka w MtJzęum"1 któ­
rym_ Różewicz zamknął tekst dramaty­
czny, a który w inscenizacj i Jarockie­
go zjawił się jako epizod, awaąsował 
u K r eczm ar'a do naczelne~ zasady kom­
pozycyjnej - stał się ramą wiążącą ca­
ł'oś ć .: spektaklu. Sam pomysł · ;ma,komi­
ty, bo dzięki niemu ponownie złożona 
została ro z bi tą ·struktura szt.uki. 

Scenogr afia . Lidii Minticz i Jer zego 
Skarżyńskiego buduje obraz sceniczny. 
w dwu odmiennych stylistykach: r ea­
l!zmu, dokładniej - n~turalizm\.l i nad­
drealizmu. Komoonow;m ie scen metodą 
kontrastu: . po obr azach, które mogłyby 

·wyf ś·~ spod ręki malarzy ;~ttny· „ża- . I;>rari\ęt'uri podejmuje , coś . ~· rpdza~ 
·Ch~ta' ', rtast.ępują obrazy w ;~' tyilu• ''.Sal ... _' ~ ju reb~b#i.taej ~ a~~o~oli~a, ~~?ć słowó 
w!a· ora Dali-' - -rozszala~e k:ąlo:q~~ycz: . reha\:>!llt.~cJ,a ,ni~ · Jest i nalwlase1ws~e, . bo . 
ni , bebęchowate. : ; · -· · ,. · ... znaczy w"ięce'j niż zn.'aczy. Alf' pije nie 
· · ktorsko najlepsi Jerzy Nowak-(Lau- dlatego, że urodził się alkoholikiem, że 
reąty), Andrzej Buszewicz (Sitko) · i picię spraw~{:), mu przyjei:;nnośći jest ono 
Bajrbara Bosak (Pelasia). Buszewicz i r aczej ucieczką od lrnszmaru życia , od 
Nąwak, grający dwie przeciwsta,wrte fi- żony, kt,<J:ra }nil ga·cha i okrada go z cłęż­
gur~ z~wo.du pisarsk.ie~o, .skłó~or:e i ry- ko zarobi?nych pieni~dzy, ód dzie.ci, kt~ ... 
wahzuJące z sobą, m1eh kilka sw1etnych re mu się - zabiera, 1 którym się póz-
m6mentów, które zbliżyły ich do tego niej mówi, że tato umarł, by im oszczę-
id1ału g.ry; .g?zie z~ika gfani~a międ~y · dz~ć ws~ycju, że m~ją ojca .pija,k~ ! ~~-
rzr:czyw1stosc1ą a fikcją sceniczną Ją dz1e,, kta,J!~Y o.taczaJą ~lfa 1 ktorzy J:-
nąsladującą. . I . . ·. . ':, eynie mQgU!Jy -gQ ocali~. doi;>rowadzaJą 

~
rakowski spektakl „Na czworakach', gQ aa ~hd:i;oby ·:- psych1czneJ„ obłęqu. · 

c ć jego wykona"."'cy · dostrzegli . w ·Egoisty~z'nł, ,brutalni, bezwzględni, 'Por 
te scie Ró.żewic. za możiiwości tragedii i zbawien1 ' wszelkich hamulców mora.1-
f8j sy, dramatu psychologicznego i ko- nych. Są bardziej chorzy nii ten, który 
m dii obyczajqwej,· wielkiej satyry i według jch mniemania stoczył się . na 
sz uki politycznej, nie dorównuje spe~„ dno, stał się szmatą, nie ~a.sługującą na-
t lowi warsz~ws~iemu . siłą ekspresj i, wet na to, by -się nad nią pochylić. 
k 'ry będąc żartem sc1tnicznym, zaba- (Scenografia Z<;>!ii P~etrusińsl~iej -. u-
w wyobraźni, ofiarowującą c9raz to trzymana w ·kolorach sz;uych, l::>rud-
n~we niespod,;z;ianki, zaskoczenia, za- nych, po. cikreślała klimat . ub.óstwa, . nę- _ 
w rł 'w sobie ostrość' spojr zenia na ~y- dzy i mtocznoścj - świata, w którym 
t acj ę pisarza w świecie współczesnym . przyszło · ży6 Alf owi). . 
( dbierając mu jego kapłaństwo, man- 11Lęld- poranne" mają jedną wielJn1 
d~t nąuczycielski), gwa_łtowność osąpu . rolę, 9zięld której sztuk.a żyje - rolę 
i pasję publicysty~zną, a przede w:;zyst- Alfa. zagrał ją znakomicie Andrzej Ko-
kłm świadectwo ~ wyznanie . dramatu zak. Sz~zupły, drobny, mający znako-
n~emożności, niemożności wystawionej mite warunki zewnętrzn..e, by kre9wać 
na pośmiewisko, upokorzenia, pogardę. ludzi małych, Qezradnych. zahu"}rnnych, 
Ironia stale tam obecna, narzucając.a się, oszuka'nych,,'przez ży~ie. Włożył w . rolę 

~
pobiegla tworzeniu · si~ pato~u, spro- Alfa gniew i pasje, punt i rozpacz1 któ-
adzając zjawiika' do właściwych wy- ra ni" zn~jduje drogi wyjścia, ~tóra 
iarów i proporcji, pozwalając dostrzec poraża'" odbiera wole ~ziEJ.łania, myśle-

r;z; eczywistość taką. jaką j~st, nia, nawet chcenia, Był dr '='matyczny· i * . · :sentymentalny, rozgestykulowany i 
W zupełnie inny rodzaj literacki prze.., znieruchomiały w grozie, prierażeniL1 , 

nosimy sie w sztuce Grocho~iak~ „Lę\ ,, .do r;ier,a j!ł,cyclrdQ jęvo ~wiadomości jak~ 
kii poranne", wystaw,ionej tak.ze w Kr~·: · <J'.>Y. ·:•;z ··opMn~eniern. Budził lito~ ć. v.n;pó~; 

jowie, na tej .. samej sce.ni~ co , Róże~i~~_. „... ei·u. rt··.e ·~ _, syliltfatię .. w.i_dza, . . n. ył ~ędz;iym . , 
o psycholog~c:zne studium nalogµ·, ! u-·, t -. n~.s; :Prawdziwy do , si;;p1kµ kości .w 

: adku .człowieka, studi \im ·bard~o 0,P:r~„~ . s.w:Yw ,:N~siczęśctu. _: '., „ ·~ · - , ' · · . · · . 
fnatycz1~e,, bo. prowadzą~e qo · ~a~as,tro-_ .. • . ·. ·. ,.,-. . , ... ·;BRONJSŁAW MAMOR . 
y . I chQc -w1dz ·ma św1a.domość.;-.:, zę ,.to , ::· ~i._ .. ~ ·· · -

<;O się rozgrywa . na sc'eni-e jeśt .tttfei y-:i. · :· ·· .:,." - ~ „ · · ; · · • · „ · 
vi i'itością utnowną, fikcją . Hter.ąc~ą, «, t,Qi· ·. Tadeµsz . -Jtó~e.":i~z : ,„Na c~wor~ka;~ • . R~-

Jednal< nie , może , się otrząsnąć z /przy~ '.· _,.}:y!Jeria: Jerzy Krecr.m.ąr . . Sceno~r;a:t .a. Lldtli . 
f,nęb~enia, W ja,kie go ~vt~ąca a'l;1su r·d o• .. Mi~tlcz i Jerży. Ska'r~yński. .Muzyką.: .Zbi­

statmej sceny, w ktoreJ Alf brzy tw~ . gniew Turski. · 
odrzyna sobie gardło. N~ scen,ie pczot stanisla''{ Grochowiak : . „r.:.ęki poranne" . 

s taje pustka: naruszony porządek . mo- Reżyserlr-i.: wanda r.askowslrn.. sc~nografia : 
r i:i lny nie zn.ajd ujt?. żaqnego oczyszcze- zon.a · Pietrl.lsiń$l~a. Stary Teatr w ;Krako„ . 

pia, nawet psycholpgi~zneg~.. · · wie. J . 


